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MURZYNEK
katolickie, ilustrow ane pisemko m isyjne dla dzieci 

i młodzieży, w ydaje w różnych językach 
SODALICJA Św. PIOTRA KLAWERA 

Krosno, woj. lwowskie.
P renum era ta  roczna 1.20 zł.

 ̂ S P IS  RZECZY: Szczęście M urzynka (wiersz). — 
Za każdą cenę chce być dzieckiem Boga. — D usza 
za szczyptę tabaki. — Bohaterstw o trędow atego 
dziewczęcia. — Bł. Kizito. — Oto tak, oto tak. sie­
ją  ludzie mak. — Zagadki.

Ilu strac je : M urzynek. — M isjonarz częstuje M u­
rzynkę tabaką. — Biedni trędowaci. — M ali m ę­
czennicy w drodze n a  stos. — Dziewczęta ze szcze­
pu W adżagga przy zabawie „dżagga“.

P renum eraty i o fiary  
przesyłać można pod następującym i adresam i : 

Sodalicja K laweriańska, W arszaw a I, ul. W arecka 
10, m. 4. — K raków , ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul. św. Józe ia  9. m. 5. —- K rosno  (woj. Lw.). — 
II ilno, ul. W ielka 58, obok kościoła św. Kazim ierza.
— Częstochowa, aleje Najśw. M arii P an n y  79. — 
Lwów, p. K. Froniów na, ul. E dw arda Je lin k a  lla .
— Kielce, p. M. K asperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8. 
(imezno, p. A nna Potulna, ul. M ieczysława 1. — 
Bielsko, ul. P iłsudskiego 7, — Ostrów Pozn., p. Ro­
m an Spychałowicz, ul. S taro-K aliska 9. — Łowicz,

pan M arian Tarczyński, ul. Kościuszki 17. 
Dom główny: Rzym , Sodalizio di S. P ie tro  Claver, 

Rom a ( 123), v ia dell’O lm ata 16.
N um er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188 —• 

K raków  410.756 — Poznań 200.015 — W ilno 701.217 
Krosno 411.222.

DARY M YSYJNE.
Dzieci z I otoka Załęża i W oli Dembowieckiei 

przysłały  na m isje, za pośrednictw em  Ks. P robo­
szcza K rausa, 2.500 znaczków, 18 dkg. staniolu 
i 12.- zł. ze skarbonki.



Szczęście 
Murzynka

Co za radość! czy nie wiecie,
J u ż  niedługo będę przecie 

D zieckiem  mego Boga w  niebie, 
K tó ry  w zyw a m ię do Siebie  

I  chce zbawić duszę moja  
1 napełnić łaska Swoja.

Ju ż  się uczę św iętej w iary,
J u ż  rzuciłem  precz złe czary, 

Tęsknię wciąż do dnia wielkiego, 
K iedy  woda chrztu  świętego 

Duszę m oja z icin obmyje,
Szata  łaski ją okryje.

Choć czarnego jestem, ciała, 
Dusza moja będzie biała,

W  sercu m oim  Bóg zagości;
Co ja  będę m ia ł radości. . . !  

Bóg W am  zapłać ludzie biali, 
Żeście m i Go poznać d a l i !
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Za każdą cenę chce być dzieckiem Boga
O. B o r r a ,  della Consolata.

W y, moi kochani, naw et nie możecie sobie 
wyobrazić, ile muszą wycierpieć wasi czarni 
braciszkowie, nim  staną  się członkami Kościoła 
św. Serce się krw aw i, gdy się widzi, jak  n a raża ­
ją  się na groźby, przekleństw a i okrucieństw a, 
jeżeli tylko ośm ielają się mówić o chrzcie św. 
W y, którzyście otrzym ali od Boga nieocenioną 
laskę urodzenia się z rodziców chrześcijańskich, 
dziękujcie za to Bogu z całego serca i proście 
Go, aby zmiękczył tw arde ja k  kam ień serca ro­
dzice w-pogan, by i ich oczy otw orzyły się n a  
św iatło praw dziw ej w iary  i aby swym dzieciom 
nie zabran iali p rzy jęcia chrztu  św.

Oto nasz ostatn i katechum en, k tó ry  przybył 
do nas w zeszłą niedzielę. N azywa się Chogiran- 
gi, m a m niej więcej dziesięć lat. Chce stać się 
„mtoto M ungu“ (dzieckiem Boga), a  na nieszczę­
ście jest synem pewnego dum y, zagorzałego m u­
zułm anina, m ieszkającego w mieście Irin g a . 
Ten okru tny  ojciec chciał, wbrew ludzkim  i bo­
skim  prawom, zmusić syna do p rzy jęcia  maho- 
m etanizm u. Chogirangi, dom yślając się, co 
ojciec zam ierza uczynić, uciekł do m isji. P rz y ­
jąłem  go do katechum enatu , lecz przepowie­
działem mu, że będzie m usiał wiele cierpieć ze 
strony  swego ojca.

Rzeczywiście przepędził z nami w spokoju za­
ledwie dwa dni, gdy zjaw ił się jego ojciec. W y­
dawał się szalonym  z wielkiego gniewu. Z ócz 
strzela ły  m u płomienie, u s ta  parska ły  pianą. 
K rzyczał jak  potępieniec:

— Gdzie jest mój syn! Chcę widzieć mego sy­
na ! Pokażcie mi go !
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I  w ym ach iw ał w pow ietrzu  w ielk im  k ijem , 
g ro ż ąc :
* __ W idzic ie tę  „ndonge“ (kij) ? . . .  To d la  m e­
go! J a k  go przychw ycę, to  m u  głow ę u rw ę ! . . .  
L epiej n iech  um rze, niż m ia łb y  zaprzeć się w ia ­
ry  swego o jca! .

Z bliżyłem  się do niego, s ta ra ją c  się u łagodzić 
go nieco i ob iecu jąc  m u, że zobaczy swego syna, 
jeś li m i odda te n  k ij  i p rzy rzek n ie  m ieć w zgląd 
n a  m iody w iek dziecka. Lecz słow a m oje b y ły
bezskuteczne.

— Chcę m ieć m ego sy n a  — p o w ta rza ł u p o r­
czyw ie —• zw iążę go, zaniosę do tw ierdzy .

C h o g iran g i siedzia ł ty m  czasem  wysoko n a  
dzw onnicy i p rzy s łu ch iw ał się całej te j rozm o­
wie, a n a  m yśl, że ojciec m ógłby  go i tam  do­
sięgnąć, szczękały m u zęby ze s tra c h u  i p rosił 
B oga chrześc ijan , b y  o ddalił ojca.

J u rn a  w ęszył nosem  po w szystk ich  d z iu rach : 
t y ł  w szkole, w kuch n i, w s ta jn i, w ogrodzie, 
szu k a jąc  zb iega; ty lk o  do kościo ła n ie odw ażył 
się wejść. W idząc, że szuka napróżno , p lu n ą ł 
groźbą w stro n ę  O jca :

— N a A llah a  i jego  p ro ro k a! p rzy sięg am  ci, 
b ia ły  człow ieku, że zaprow adzę cię do tw ierd zy  
i każę cię rozciągnąć n a  żelazie !

To m ów iąc, oddalił się. C h o g iran g i zeszedł 
w tenczas z dzw onnicy i, p rz y tu la ją c  się do m ojej 
su tan n y , rzek ł ca ły  d rż ą c y :

  Ojcze, pom óż m i! Mój ojciec m nie zabije.
— N ie bój się — odrzekłem  — jesteś  pod opie­

k ą  B oga i m oją.
T ym czasem  Ju rn a , n im  zdecydow ał się o sk a r­

żyć O jca p rzed  sądem , w padł na  tę  d o b rą  m yśl, 
by  po radzić  się swoich w spółw yznaw ców . Ci.
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spokojniejsi i więcej zrównoważeni, poradzili 
mu, aby całą spraw ę oddał w ręce A llaha i po­
czekał, aż syn trochę urośnie.

Tak skończyła się pierw sza scena tej tragedii. 
Lecz przeczuwam, że mój m ały bohater będzie 
m usiał jeszcze dużo przecierpieć, zanim  woda 
chrztu  św. obm yje m u duszę. Módlcie się za nie­
go, moi drodzy m ali przyjaciele !

D u sza  za  szczy p tę  ta b a k i
O. Devalle, della Consolata.

Pew ien wielki apostoł tak ą  dał radę odjeż­
dżającym  do A fryki młodym  m isjonarzom  :

— Zabierzcie z sobą : w sercu miłość Boga 
i dusz, w jednej ręce brew iarz, w drugiej ró­
żaniec !

Rzeczywiście m niej nie można, ja  bym jednak  
d o d a ł :

A do kieszeni zabierzcie . . .  dobrze w ypcha­
ną tabak ierkę  !

—  ? !
Tak. Je s t ona niezbędna dla m isjonarza. 

Poniższy przyk ład  najlep iej to objaśni.
U m arła  tu  nagle m łoda M urzynka, zostaw ia­

jąc  swe kilkum iesięczne dziecko. Ojciec praco­
wał daleko poza domem, m aleństwo więc z ko­
nieczności dostało się w podarunku babce. S ta ra  
poganka nie była tym  uszczęśliwiona. Sam a za­
ledwie m ogła się ruszać, gdyż już była bardzo, 
bardzo stara , a tu  jeszcze pielęgnować tak ie  ru ­
szające się wciąż stworzenie! A żywność? Zaled- 
Avie znalazła coś dla siebie, a cóż dopiero dla 
d rugiej osoby !

Dawniej zaniosłoby się dziecko do lasu na łup 
hien, ale teraz  praw o zabran ia  tego. Nie pozo-



Misjonarz częstuje M urzynkę tabaką.

staw ało  w ięc n ic  innego, ja k  pozw olić dziecku 
um rzeć w chacie.

N a  szczęście dow iedziałem  się o w y p ad k u  i po­
szedłem  odw iedzić W a n jirę . Z asta łem  ją  siedzą­
cą n a  p ro g u  c h a ty  i p a trz ącą  bezm yśln ie  na 
chm ury . N a jw idoczn iej ch c ia ła  u p ro sić  u słońca 
tro ch ę  ciepła, ho w chacie ognisko zgasło.

P o zd raw iam  ją.
— Cóż now ego W a n jiro ?
— Gotire  (N ic nowego).
I  u d a jąc , że n ie  w iem  n ic  o ca łe j sp raw ie , za­

daw ałem  je j różne p y ta n ia , n a  k tó re  odpow ia­
d a ła  z rzad k a , słow am i suchym i, ja k  ktoś, k to  
chce ja k  n a jp ręd ze j pozbyć się n iem iłego  gościa.

T ym  czasem  słońce zaszło za ch m u ry , zrobiło  
się n ag łe  ciem no. Z d a lek a  odezwał się g łu ch y  
p o m ru k  g rzm otu . P ow ie trze  s taw a ło  się n ie ru ­
chom e, ciężkie. Z b liżała  się gw ałtow na bu rza .

Z czarn y ch  ch m u r sp ad ły  n a  ziem ię pierw sze
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wielkie krople deszczu. Trzeba było coś posta­
nowić.

— W anjiro  — rzekłem  — zaczyna padać, a 
wiesz dobrze, że m isja jest daleko. Pozwól mi 
schronić się do tw ojej chaty.

Za całą odpowiedź s ta ra  burknęła coś po swo­
jem u i usadow iła się lepiej w środku wejścia do 
chaty, aby uniem ożliwić mi przejście.

S traszliw y grzm ot rozdarł ciszę i po chwili 
dało się słyszeć z w nętrza chaty  jakby  przyci­
szonym echem kwilenie dziecka. Nie m iałem  
wątpliwości. Nie mogłem teraz odejść stąd za 
żadną cenę. Próbowałem  zmiękczyć serce W an- 
j iry  łagodnym i słowami, ale wszystko na p róż­
no. S ta ra  odpow iadała mi coraz bardziej nie­
przyjaznym  mruczeniem.

O, cierpliwość jest to owa cnota, do której 
m isjonarz m usi być przyw iązany więcej, niż do 
jakiejkolw iek innej. Czekam więc cierpliwie. 
Żeby zapełnić czymś to wrogie milczenie, w y­
ciągam  tabak ierkę  z kieszeni i biorę szczyptę 
tabaki.

W an jira  z chciwością w patrzy ła  się w tab a­
kierkę; czytam  w jej oczach, że chętnie zażyłaby 
z n iej; podaję jej więc tabakę z uprzejm ym  za­
proszeniem.

Znowu pom ruk, ale tym  razem  przyjacielski, 
i W an jira  zanurza drżące palce w tabakierce, 
jak  gdyby chciała z niej wyłowić całe swe szczę­
ście.

— Ju ż  tak  dawno, jak  nie piłam  (tak się tu 
mówi o tabace) — mówi z zadowoleniem.

Tabaka m usiała tra fić  do jej serca, gdyż stara  
usunęła się na bok, zapraszając m nie do Avnętrza 
chaty.



W szedłem . W  kąc ie  na g ars tce  liści zob^ z; 
łem  coś ruszającego  sic, O g ląn ą l.e rn  z binsk a . 
by ło  to dziecko, n a  k tó ry m  nu  ta k  z^dcz o M- 
łe  c iałko  było  ta k  rozpalone, ta k  gdyby  c ierp ia ło  
S  gorączkę. B iedactw o m iało 
godzin życia  p rzed  sobą, gdyz ju z  trz y  dm  n u  
n S y  od śm ierci m atk i, a w ięc trz y  dm  m e było

^ C h rz e s t  i to  n a ty ch m ias to w y  by ł konieczny. 
Ale la k  usu n ąć  babko, k tó ca  by  sie tem u  sprze-

Ci! !  w’a u iiro  -  rzek 'em  -  n i .  zaży łab y ś je- 
szeźe raz  z ta b a k ie ik i  ?

_  O tak ! D aj m i ty lk o  !
W łożyłem  ręk ę  do kieszeni.
__ O,' zo sta ła  na  dw orze! B ądz ta k  d °b r . . .  
W a n jir a  n ie  d a ła  sobie tego dw a razy  pow t 

rzyć. Z n ik n ęła  za d rzw am i u k a z u ją c s i ę  za 
chw ilę  z ta b a k ie rk ą  w ręce 1I r w a  0 ^
m ent, ale ten  m om ent w y sta rczy ł, aby

' T u C ^ t e l t w o l c n i .  W a n iir a  m ią .a  ta - 
bakę a dziecko o trzy m ało  chrzest. W k ilk a  go 
dz in  potem  now y an io łek  lec ia ł ku  niebu.

Bohaterstw o trędow atego
dziewczęcia

0 . Sim onem  ze Zgrom. Synów Najśw. Serca, 
Bahr-el-Ghazal.

N d a ra  by ło  to dziewczę zarażone trąd em . - a e  
m a ją c  jeszcze o tw a rty c h  ran , ty lk o  czerw one 
p lam y  L n  , »  ea ty m  ciele, m ogła c h o t o .  
gdzie chc ia ła . W y k o rz y s ta ła  tę  okazję, b y  P 
chodzić do m isji. N a  w yznaczony dzień  .
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Biedni trędowaci.

w ała do p racy  i do 
oględzin lekarskich, 
tak  jednak, że n ik t 
n ie przypuszczał, że 
odwiedza misję. B ia­
da, gdyby się dowie­
dziano o tym , zosta­
łaby u k a ran a  i zaka- 
zanoby jej opuszczać 
dom.

D la dziewczęcia 
przebyw ać dwa razy  
w tygodniu więcej niż 
15 km nie jest czymś 
bardzo łatw ym . Lecz 
N dara  nie zważała 
na trud , p ragnąc  b a r­
dzo otrzym ać chrzest 
św. Jednego dnia czu- 
ia się gorzej niż zwy­
kle i nie przyszła do 

. . , ... m isji. Nie w idzieliśm j
jej k ilka tygodni. W reszcie posłaliśm y katechi- 
stę, by ją  odwiedził i jeśli by było potrzeba, aby 
jej udzielił chrztu św. K atechista  wrócił, tw ier­
dząc, że choroba nie jest śm iertelna i dlatego 
zostawił ją  jeszcze katechum enką.

Ile w ycierpiała, nie wiadomo. Skądinąd do­
chodziły nas wieści, że N dara  jest bardzo ciężko 
chora i ze prosi o chrzest. K atech ista  jednak  
obstaw ał przy swoim, a my, u fa jąc  mu, byliśm y 
spokojni o jej życie.
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Aż jednego dn ia  zjaw ia się w m isji jakaś  

dziewczyna, chw iejąca się n a  nogach, strasznie 
zm izerowana. B yła  to  N dara, ale ta k  zmieniona, 
że nie m ogliśm y jej poznać. W yznała nam , że 
n ik t nie chciał jej dać wody, k tó ra  obm ywa 
duszę, hy m ogła pójść do nieba. Jeden  tylko 
P a n  Bóg życzył je j dobrze i nie chciał dopuścić, 
by  poszła do piekła.

Rzeczywiście, by ła  to  widoczna pomoc Boża, 
że N d ara  m ogła zajść jeszcze do m isji. Nogi 
m ia ła  tak  zniszczone przez trąd , że nie m ogła 
praw ie chodzić. D ługi k ij podtrzym yw ał ją, 
aby nie upadła.

J e j w ielka w iara  w zruszyła m nie do łez. Zga­
niłem  katechistę  i sam przygotow ałem  ją  do 
chrztu  św., którego tak  gorąco pragnęła. Po 
chrzcie św. p rzy jęła  swą pierwszą i osta tn ią  ko­
m unię św.

A w dwa dni później z tego rozpadającego się 
c ia ła  u leciała czysta i p iękna dusza do nieba.
l l l l i l l | l l l l l l l l l l l l | N I I I I I I I I I I I I I I I I I I | | l ! l | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | p i | | |

I I Bk Kizito (  |
iniinniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM
(C iąg dalszy.)

Z radością przyjmują więzienie.
W krótce o trzym ali nakaz staw ienia się przed 

królem  w wielkiej chacie, zwanej „twekobe". K a­
rol Lw anga zgrom adził wszystkich swoich pa 
ziów z tak ą  sam ą gorliwością, z jak ą  spełniłby 
jakikolw iek inny  rozkaz. K iedy już wszyscy byli 
zebrani, rzekł stanowczym  głosem :

— W chodźmy!
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K ról p rzy ją ł ich zjadliw ym , szyderskim  wzro­

kiem, a jego otoczenie głośnym  wrzaskiem. Po 
chwili odezwał się król gniew nym  głosem :

— Ci, k tórzy się nie m odlą u  m isjonarzy, niech 
zostaną przy  mnie, ci, k tórzy się modlą, niech 
odejdą na  hok.

N a te słowa K arol Lw anga, trzym ając  według 
umowy za rękę młodego K izitę, w ystąpił i rzekł:

— Nie możemy się zaprzeć tego, o czym jesteś­
my głęboko przekonani. — To powiedziawszy, 
przeszli obydwaj na wskazane miejsce, a za 
nimi poszli inni paziowie katolicy.

M wanga zwrócił na nich wzrok pełen n iena­
wiści i zawołał gniewnie:

— A zatem  to praw da, że jesteście chrześcija­
nam i ?

— Tak, panie, jesteśm y chrześcijanam i.
— I  chcecie zostać chrześcijanam i ?
— Tak jest, na  zawsze, do śmierci.
W tedy król, zw racając się do k a ta  M ukajan- 

gi, rzecze :
— Weź ich w szystkich i spal w Nam ugongo.
K aci rzucili się na tychm iast na  skazanych, po­

wiązali ich i wyprow adzili n a  zewnątrz. O. Lour- 
del, k tó ry  w łaśnie na tę chwilę przybiegł do pa­
łacu i był św iadkiem  tej sceny, tak  ją  nam  opi­
suje: „Młodzieńców od 18 do 25 la t  związano 
w jedną grupę, a dzieci w drugą. Skrępowano 
ich tak, że mogli iść tylko drobnym  krokiem  
i to uderzając  nieustannie jeden o drugiego. W i­
działem  n a  własne oczy, jak  K izito  śm iał się 
z tych pociesznych ruchów. Jego  oblicze było 
tak  pogodne, jak  gdyby szedł na zabawę z to ­
w arzyszam i. K izito był przybranym  synem w y­
sokiego d ygn ita rza  państwowego. K ilku  jego
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krew nych przyjęło chrześcijaństw o i odznaczyło 
się męstwem i gorliwością. K izito  s ta ł się god­
nym  swoich starszych krew nych. “

Oprawcy zaprow adzili więźniów do wioski Na- 
mugongo, skąd pochodził naczelny k a t Muka- 
janga . Tam  rozm ieścili ich po chatach tu b y l­
ców, a  sam i przez cały  tydzień grom adzili drze­
wo, potrzebne na stos dla skazanych.

Te osiem dni przepędzili dzielni wyznawcy na 
nieustannej modlitwie, wzbudzaniu p ragn ien ia  
oglądania Boga i wzajem nym  podtrzym yw aniu 
w sobie zdecydowanej woli poniesienia śm ierci 
dla Jezusa Chrystusa.

K izito był przez cały ten czas nadzw yczajnie 
wesoły, tak  że budził u wszystkich podziw, 
a  równocześnie w pływ ał um acniająco na swoich 
w spółtow arzyszy niewoli. W śród udręczeń, j a ­
kie przeżywał, nie zapom niał też o tych, k tó­
rym  zawdzięczał odrodzenie duchowne. K iedy 
się dowiedział o przybyciu  na m isję R ubaga 
O. L ivinhac, odezwmł się do przyjaciół:

— Bardzo żałuję, że go nie widziałem. P o ­
zdrówcie go ode mnie.

Podobnie serdeczne pozdrowienie przesłał 
O. Lourdelowi.

Ja k i to piękny dowód delikatności dziecię­
cego serca, połączonej z bohaterską odwrngą 
w cierpieniach!

Męczeństwo
W  drodze na stos.

Działo się to rankiem  dnia 3 czerwca.
Oprawcy zgrom adzili się przed chatą  Muka- 

jang i. W szyscy w yglądali potw ornie : tw arze 
pom alowane w czerwmne i czarne pręgi za po-



Mali męczennicy w  drodze na stos.

mocą g liny i sadzy; fryzu ry  dziwacznie poskrę­
cane, przetykane pióram i ptaków  i innym i ozdo­
bam i; przy tym  krzyki, tańce i na ig raw an ia  
z więźniów.

Przeciw nie męczennicy: z rękam i związanym i 
z ty łu  idą naprzód z radością, pozdraw iają  się 
wzajem nie i zachęcają do w ytrw ałości w tej o- 
sta tn ie j walce.

W ąską ścieżką, biegnącą zygzakiem przez pu ­
szczę, skierow ał się pochód długim  sznurem  na 
miejsce kaźni. Po jak im ś czasie stanął, ponieważ 
spotkał k a ta  Senkole, k tó ry  niósł w  ręku  długą 
t i  zcinę z zapalonym  knotem . Tą trzc iną  uderzał 
on skazańców po głowie, „ażeby ich duchy po 
śmierci nie m ąciły  królowi spokoju."

Ale Senkole m iał jeszcze inny  przyw ilej, m ia-
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nowicie mógł sobie w ybrać jednego skazańca 
i zamęczyć go własnoręcznie na  osobności. D łu­
go naradzał się z M ukajangą, zanim  wybór jego 
padł na  K aro la  Lwangę. K aro l zrozum iał n a ­
tychm iast, że będzie spalony zaraz na  tym  m iej­
scu. Bez żadnego rozczulania się pożegnał się 
z tow arzyszam i:

— J a  zostaję tu ta j, przyjaciele. Zobaczymy 
się w niebie.

Jak iż  ból m usiał przeszyć serce K iz ity  na  w i­
dok rozłąki z najserdeczniejszym  przyjacielem , 
a zarazem  najpew niejszą podporą w ostatn iej 
chw ili!

Nieco dalej, w pobliżu dużego drzeAva, zdarto  
z paziów resztki lichej odzieży i powieszono je 
n a  drzewie, zwanym  z tego powodu sezibugo  
t. zn. ojciec szmat. N astępnie pochód ruszył da­
lej i wkrótce wyznawcy znaleźli się na szczycie 
wzgórza, na k tó rym  był przygotow any stos. 
W czasie pochodu K izito znalazł się przypadko­
wo w pobliżu pazia, im ieniem  Sebuta, równego 
m u niem al wiekiem. Zobaczywszy łzy w oczach 
I>rzyjacieła, rzecze do niego żywo :

— Czemu ty  płaczesz?
— J a  się śm ierci nie boję — odpowiedział 

tam ten  — ale sznury ściskają m nie mocno 
i płaczę, bo mnie to bardzo boli.

— Zmów sobie „Ojcze nasz“ i cierp mężnie — 
odrzekł m u na to K izito.

W ten sposób K izito nie tylko że sam  trzym ał 
się dzielnie, ale jeszcze swoim przykładem  i sło­
wam i um acniał przyjaciół.

Stanąw szy w obliczu stosu, n ieustraszeni ry ­
cerze Chrystusow i, pełni błogiej nadziei, za­
wołali :
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— Oto jesteśm y na miejscu, z którego pójdzie­
m y oglądać Jezusa Chrystusa.

Jeżeli wszyscy gorąco tego pragnęli, to z pew­
nością najgoręcej Kizito. Dokończenie nastąpi.

Oto tak, oto tak, sieją  ludzie mak...
Jesteśm y w okolicy K ilim andżaro, wśród p ra ­

cowitego szczepu W adżagga. W adżaggowie tak ­
że sieją, lecz nie mak. Sieją, a raczej sadzą ku ­
kurydzę i bób. A robią to tak :

W sierpniu  wychodzą na pole z ostrym i noża­
mi. Zręcznie w ycinają  co większe gałązki i za­
rośla, które zdążyły się tu  już rozkrzewić.

Potem  zapraszają  do p racy  słońce, k tóre im  
nigdy tej sąsiedzkiej przysługi nie odmawia. 
Słońce żarem  swych prom ieni wysusza i w ypa­
la skrzętnie to, co zostaw iły noże. W ystarczy 
więc zebrać suche badyle i podpalić. Rola jest 
oczyszczona.

N astępuje teraz na jtrudn ie jsza  p raca: skopa­
nie tw ardej jak  kam ień ziemi. P ługów  nie m ają, 
muszą ją  skopać w łasnym i rękam i.

Potem  czekają cierpliw ie na deszcz, bo prze­
cież na ziemi suchej jak  pieprz nic się nie 
przy jm ie i nic nie urośnie. C zekają nie na próż­
no: któregoś dnia niebo pokryw a się chm uram i 
i zrasza obficie spieczoną ziemię.

Gdy ziem ia dobrze nasiąk ła  wodą, wszystko 
co żyje w yrusza na  pole, by sadzić kukurydzę 
i bób. Chodzi o ich całe i p raw ie jedyne poży­
wienie. To też p racu ją  bardzo pilnie.

*  #  #

Oto tak , oto tak , jedzą ludzie mak.
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Znów nie mak, lecz . . .  banany. Po południu 
kobiety i dziewczęta przygotow ują posiłek. 
W m ig u staw ia ją  połową kuchnię, złożoną 
z trzech kam ieni, i rozpalają  ognisko. Do ognia 
w rzucają  k ilka zielonych bananów. Gdy zielona 
skórka stanie się czarna jak  węgiel, w yjm ują je 
z ognia, zeskrobują łupinę i zaspokajają  p ier­
wszy głód.

Główny posiłek czyli obiad, przygotow ują w ie­
czorem. Składa się on ze słodkich ziemniaków 
i papki kukurydzianej albo z zupy z bananów 
lub z bobu. C ała rodzina siedzi wokoło ogniska. 
M atka bierze miskę, k tó ra  mieści w sobie około 
pół l i tra  — zwykła m iarka, by najeść się do sy­
tości — i nab iera  w n ią  przygotow any posiłek. 
K ażdy członek rodziny m a zwykle SAVoja Avlas- 
ną miskę.

D z ie w c z ę ta  
ze  szczepu  
W a d ż a g g a  
p r z y  za b a ­
w i e  „d ż a g - 
g a “.



— Myślicie, że każdy posila się ze swojej f 
O nie, W adżaggowie m ają  inny zwyczaj. J e ­

dzą więc tak : gdy wszystkie m iski są napełnio­
ne, biorą się do jednej. P ierw szy z koła łyka 
z niej dwa razy  i podaje ją  dalej. I  tak  wędruje 
w koło od ust do ust. W ten sposób w ypróżniają 
jedną  m iskę po drugiej. W szystko to odbywa 
się w uroczystej ciszy z tej prostej przyczyny, 
że każdy m a u s ta  tak  pełne, że nie może ich 
otworzyć, by wymówić choćby jedno słowo.

Za to po skończonym obiedzie rozpoczyna się 
wesoła i ożywiona rozmowa.

Sadzenie kukurydzy  i bobu pow tarza się dwa 
razy  w roku: w sierpniu  i w styczniu.
Trójznacznik
Albo do gry się używa — lub w nodze ja  masz, 
Albo też tak się nazywa — święty Patron nasz.

ROZWIĄZANIE z Nr. 10 :
Kocham Murzynka.

„Powołanie misjonarki-pomocnicy dla Afryki"
polecamy gorąco każdej duszy dziewczęcej, która 
czuje w sobie łaskę powołania. Cena książ. 50 gr.

ODPUST ZU PEŁNY,
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki": 

30 listopada, w dzień św. Andrzeja, apostoła.
Za pozwoleniem W ładzy Duchownej — 

w Przem yślu dnia 20 października 1938. L. 5127/38.

R edaktor odpow iedzialny  M aria  K opińska, K raków . 
N akładem  i drukiem  Sodalicji św . P io tra  K law era w  K rośnie.



Św. Stanisławie 
Kostko,

Patronie 
młodzieży polskiej, 

uproś jej 
anielską czystość duszy, 
gorące pragnienie p rzy j­

mowania 
częstej komunii świętej, 
i zapal dla spraw m isyj­

nych.

„D zielne trójk i64
— Baczność, chłopcy i dziewczęta ! Widzę, że 

chcielibyście coś uczynić dla M urzynków.
— Chcemy, ale nie wiemy jak.

— Pokochaliście „M urzynka", staliście się jego 
przyjaciółm i. Każdy z was p ragnąłby  pomóc tym  
biednym, czarnym  braciszkom  i siostrzyczkom z A- 
fryki. A ponieważ dwóch zrobi więcej, aniżeli je­
den . . .

— A trzech więcej niż d w ó c h ...
Brawo ! A trzech więcej niż dwóch, więc utw o­

rzym y spośród nas .dzielne tró jk i". Chłopcy dobio­
rą  sobie dwóch najlepszych kolegów, dziewczęta 
dwie najbliższe przyjaciółki i „tró jka" gotowa. 
Ten, kto utworzył taką  „trójkę", s ta je  się „aniołem 
stróżem swej „trójki".

— Oto pierw sza p raca  dla „trójek":
„Anioł stróż" postara  się, aby każdy z jego tróiki 

prenum erow ał „M urzynka". Bez „M urzynka” ńie 
można być przyjacielem  M urzynków. Potem  kró­
ciutko opisze: Jak  zdobyłem m oją tró jkę! i list
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swój wraz z nazw iska­
mi tych, którzy do 

tró jk i należą, prześle 
do M urzynka  do K ros­
na pod adresem : 
Sodalicjn 6w.

Piotra Klatvera  
K RO SN O  w. Iw.

— T rójka, k tó ra  te 
pierw szą prace wyko­
nała, staje  sie
„dzielną trójką”
i nazw iska tych dzieci 
zostaną w ydrukow ane 
w „M urzynku".

— N apraw dę ? 
_________ — N aprawdę, w nu-

V '"*$ • merze lutowym. Dlate-
li ;m śm a m S l  iMiiinlR „M urzynka" jak  n a j­

wcześniej, przed g ru d ­
niem jeszcze. Żeby po­
większyć waszą radość 
dodam, że trzy  najlep ­
sze opisy: J a k  zdoby­
łem m oją „trójkę" zo- 
s laną w yurukow ane 

w „M urzynku" i otrzy­
m ają  w nagrodę ślicz­
ną książeczkę p. t. 

PIO TRUŚ.
— Widzicie, że ta  pierwsza p raca  wcale nie jest 

trudna. A więc do widzenia, do następnego num eru. 
Spotkam y się znowu w „kąciku dzielnych tró jek“.

UW AGA: Jeże li „an io ł stróż" n ie  m ógłby zebrać od 
sw ej tró jk i p ien iędzy  na całoroczną p ren u m era tę  „M u­
rzy n k a" , to  może zap łac ie  połowę teraz , a  połow ę w m a­
ju . To znaczy: zbierze te raz  od każdego po 60 g r. i sam  
da 60 gr., a  w ięc razem  prześle  do K rosna  1.80, i w m aju  
znow u 1.80. „M urzynek" będzie przychodził pod jego  
adresem  w trzech  egzem plarzach  i on każdego m iesią ­
ca będzie rozdaw ał p isem ko sw ej „ tró jce" .

Trójka w iernych przyjaciół m isji 
z Jugosław ii.


